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O C Z Y T A N IU  K S IĄ Ż E K
S K R E Ś L IŁ

W ale ry  P rzy b o ro w sk l.

T rzeba, żeby w  um ysłach było  jasno .
K. F.

W e wnętrzu człowieczego ducha złożono ol­
brzym ie pokłady sił i potęg niepom iernych, k tó ­
re  stanowią, jego istotę duchową, jego  wyższość 
nad wszystkiem tern, co w okół niego rozrzuconóm 
zostało. S iły owe leżą martwo i nieruchotnie, niby 
drogocenne złota warstwy, aż przyjdzie jedna  u ro ­
czysta chwila, k tóra  uderzywszy o ich struny ta ­
jem ne, powołuje takowe do życia, wywleka na 
jasność dzienną. T aką chwilą świąteczną dla m a­
łego pacholęcia jest ów dzień dziwny, co nam na 
zawsze w pamięci zostaje,— ów dzień, w którym  
pierw szy raz m atka droga roztworzy przed nami 
szczupłą książeczkę i pokaże owe znaki jakieś, co 
ja k  fantastyczyne widzenia, snuły się dotąd przed 
naszym wzrokiem dziecinnym. O d tego uroczystego 
momentu duch nasz działać poczyna i powoli odgrze­
buje z pod grubych pow łok ciemności świetliste 
w arstw y intelligencyjne i.... jeśli tam  kołacze się 
jeszcze jed n a  potęga wielka, co się talentem zo­
wie, urabia z nich przepięknych kształtów  myśli 
i wieszczenia. A  nawet, chociaż w dniu przyjścia 
dziecięcia na świata tego widownią Opatrzność 
nie napisała mu na czole znamion pewnych, jeśli 
ocząt jego i serca nie osnuła czarną krepą bó­
lów, co się weń kiedyś wcielą, to przecież od tój 
chwili, w którćj m acierzyński palec wskazał na 
pierwszą głoskę, rośnie ów duch dziecięcy, nowym 
wzrokiem patrzy w dal światową i.... dziecię z cza­
sem na rozumnego człowieka wyróść może. Atoli 
nim to nastąpi, przebyć ono musi jeszcze jednę 
kryzys straszną, radykalną, od której zależy cała 
przyszłość pacholęcój duszy. Padnie nań bowiem 
sm ętna godzina taka, w której, gdy schyli się duch 
jego by odwalić nowy pokład złocisty, zabraknie 
mu sił po temu i legnie z boleścią. D uch bo­
wiem człowieczy, równie ja k  ciało, potrzebuje 
ciągłego pokarm u i zasiłku. A  pokarm ten winien 
mu w zupełności odpowiadać i służyć tak dobrze^ 
by w chwili, w której przyjdzie mu wywołać na 
jasność dzienną nową potęgę intelligencyjną, nie 
osłabł biedny, i by m iał czóm wykarmić to. orlą­
tko młode.

T akim  pokarm em  jest p raca umysłowa, k tóra 
pokrzepia ducha, kształtuje owe potęgi intelligen­
cyjne i wyrabia z nich cudne czasem rzeczy. L udz­
kość od początku istnienia w ysnuła z kryjówek 
swych wnętrznych całe roje myśli, całe snopy 
św iateł i nici tęczobarwnych. O na podległa prawom 
niezm iennym  wszechstworzenia, w ydaw ała niekie­
dy ze swego łona ludzi, co zgarbieni szli odgrze­
bywać zawalone śmieciem lub kamieniem ciemnoty 
skarby wiedzy, walczyli z uprzedzeniem , fanaty­
zmem, niew iarą, by Avykraść tajemnicy choć jedną 
iskrę tego ognia świętego, co się zowie wiedzą. 
O!... byli to męczennicy nauki— asceci m yśli—m ni­
chy idei zacnej!... Oni rzucili światu rój wielkich 
pomysłów, niekiedy marzeń, częstokroć faktów.

P rócz  tych świetlistych drogoskazów na ścież­
ce postępu, w łonie ludzkości całój jak  w kadzi 
fermentacyjnój snuje się nieprzerw ane pasmo idei,

będących je j serdecznym wyrobem, a tworzących 
i się w edług czysto naturalnych praw. Znaleźli się 
| znów ludzie, którzy, jak  lekarz przy łóżku cho­
rego, ciekawie nadsłuchiw ali tych pulsujących tę- 
ten w człowieczeństwie i skwapliwie je  zapisy­
wali.1

Bóg, natura i człowiek, oto treść wiedzy ludz- 
kiój. Zbadanie jej stanowi wiekuistą zagadkę, jest 
główną dążnością ludzkości.

Owóż wszystkie te rzeczy przedstaw iają wielki 
pokarm  dla pojedynczego człowieka. D uch je­
go podsycany takiemi źródłam i, olbrzymieje, uza- 
cnia się, staje się wolniejszym. N ikt i nic, w ża­
dnym czasie i miejscu nie może m u zabronić tej 
pracy świętój, k tóra  zda się maluczka, cicha i uk ry ­
ta, a przecież cudów dokonywa, obalając prze­
sądy i rozjaśniając ciemności. Czytać m ędrców 
myśli, śledzić siły natury  i ich działalność, roz­
wijającą się w całem stworzeniu, to znaczy sta­
wać się moralniejszym, zacniejszym i.... cóż chce­
cie?—to znaczy stać się wolnym!.... A  przecież 
dziwne zjawisko, w obec tak jasnych korzyści:— 
większość obojętną je s t na nie... Ten mówi: nie 
mam czasu, ów chęci, inny sposobności i t. d ., 
i t. d. Powiem  wam na to  słów kilka: „C zło ­
wiek przecięciowo żyje la t 50. Przypuśćm y, że 
przez ciąg tych pięćdziesięciu la t sypiał codzień 
mniój lub więcój dziesięć godzin. O tóż wypadnie, 
że przez całe swoje pięćdziesięcioletnie życie prze­
spał lat dwadzieścia, miesięcy dziesięć i dni cztery. 
Co to czasu, co czasu!.... dodajcie do tego zaba­
wy, próżnowanie, uczty, rozpustę i tyle innych 
bezkorzystnych zajęć, a wyjdzie na to, że wię­
kszą połowę swego życia zm arnuje człowiek na 
ni czóm. A  wszak czas to pieniądze, mówią A n ­
glicy. Napoleon I-szy  sypiał zwykle 6 do 7 go­
dzin dziennie i był zdrów  do końca życia. Czy- 
byście i wy tego zrobić nie mogli? A  te chwile 
skradzione spaniu obróćcie na czytanie książek 
pożytecznych, tylko rozumnie pożytecznych.....

Jeżeli raz duch człowieka zapuści się w dzie­
dzinę wiedzy, jeśli raz tylko dłonią swoją zaczer­
pnie tych świetlistych skarbów, to już nie przestanie 
czerpać dalój, ju ż  żądzy tój nieoderwie od siebie. 
K to  raz począł czytać,- to wkrótce ogarnie go praw dzi­
wa gorączka czytania, której gdy zadość nie uczyni, 
trawić go będzie. I  niedługo, zajrzawszy do swego 
um ysłu, dostrzeże tam dziwne, niespodziewane 
przemiany. O to jego  wzrok duchowy rozszerzył 
się, obejmuje sobą większe przestrzenie, jego  po­
gląd poczyna z orlemi loty się mierzyć a z serca 
cudna przędza jasnych, pięknych uczuć snuć się 
pajęczemi nićmi poczyna. I  gdyby m u przyszło 
wszystko to, co w tój chwili świeci tam w ośrod­
ku jego ducha, wytwarzać z samego siebie, do­
rabiać się ciężką, mozolną pracą wewnętrzną, 
gdyby mu przyszło bez pomocy, podpory i gw ia­
zdy przewodniój wdzierać się na te wyżyny, na 
których dziś stoi, to wieleżby mu lat trzeba na to 
poświęcić, wiele zawodów przecierpieć i... w koń­
cu może uledz nie osiągnąwszy celu. I  stoisz ju ż  
w tój chwili w przedsionku wiedzy powszechnej, 
przekroczyłeś granice strzeżone przez fantazyjne 
potwory z ludowej baśni, i sam nie wiesz kiedyś 
tu  wszedł i jakim  sposobem. O to co znaczy cią­
głe  a usilne czytanie książek.

W szystko atoli n a ’ świecie ma swoje ciemne
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strony — tak  się też i z czytaniem książek mają 
rzeczy. Nabywasz sobie bowiem przez to poglądu 
sokolego na wszystką pracę tysiącoletnią ducha 
ludzkiego, na całą tę szczytną dziedzinę wszech­
wiedzy człowieczej, ale to nie stanowi jeszcze 
rdzennego w ykształcenia twój lepszej natury; — 
jest to tylko m aterjał surowy, k tóry  ci należy 
przerobić, przekształcić, przyswoić sobie i cichą 
w ew nętrzną p racą wybudować z niego cudnych 
a nadewszystko odpowiednich twojem u duchowi 
form świątnicę.

Przez pewien przeciąg czasu nagrom adzasz ja ­
ko m rów ka skrzętna najrozliczniejszej natury  i tre­
ści m aterjały , k tóre rzucasz we w nętrze izbisk 
twego ducha i one leżą tam  w nieładzie, niepo­
rządku niby chaosie przedstw orzenia, z ktorego 
dopiero ma się wyłonić przejasny świat myśli. 
Czeka cię więc p raca olbrzymia, praca głucha, 
cicha, bezdźwięczna a krw aw a,— praca myśli... J e ­
żeli bowiem nie uporządkujesz tych zasobów coś 
je nagrom adził w duchu, to tam  wkrótce nastą­
pi szalona niezgoda, a wrzawa piekielna, która 
rozerwie ściany tw e duszne i bólem wielkim na­
pełni pierś twoją —lub rozchorowany na M anfre­
da, sam nie będziesz w iedział czego chcesz i co 
cierpisz.

N ależy ci się więc co żywo zabrać do pracy. 
A  praca to ma być ciągła, nieprzerw ana, syste­
m atyczna i z planem a celem ostatecznym. G dy­
byś bowiem inaczćj działał, to lada chwila może 
nastąpić jak aś  szalona zawierucha przeciwnych so­
bie żywiołów, k tó ra  ze szczętem zrujnować może 
twoją budowę. T rzeba  ci więc mieć cel i do nie­
go śmiało a ostrożnie dążyć. N ajprzód połóż fun ­
dam enta, podścielisko, rdzeń jak iś, z którym  wszy­
stko wiązać a spajać musisz. A  już  w ybór tego 
rdzenia z całej masy nagrom adzonych materjałow 
do ciebie należy;— duch twój w skaże ci, boć i on 
m a swoje upodobania i uprzedzenia. To już  wszy­
stko  jedno , co sobie za podstaw ę wykształcenia 
wybierzesz, byłeś w ybrał. W szystkie drogi wiodą 
w nieskończoność siną.... tout va a 1'injini!

By dojść przecież do takich rezultatów, by zbu­
dować we w nętrzu swojem przepysznych kształ­
tów świątnicę wiedzy, świątnicę, stanowiącą w so­
bie organiczną i pełną sym etrji całość, należy po­
woli a gruntow nie bardzo działać. Strzeż się więc, 
byś nie zbudow ał domu na piasku, ja k  w owój 
biblijnnej przypowieści. Przeczytaw szy więc co­
kolwiek już z powziętym  planem, przyswój to so­
bie, straw  i obróć na istotną własność twoją. 
A  uczyniwszy tak , idź dalej, idź ciągle, bezpize- 
stannie, niezmordowany niczćm, niczóm niew zru­
szony. Bo w ducha twego warsztacie rozpoczęło 
się z pierwszym  blaskiem wschodzącćj wiedzy 
cyklopowe kucie piorunow . Biada ci więc być 
może, gdy tam w tój kuźni potężnój zabraknie 
m aterjału. A  gdy tym demonom intelligencyjnym 
ciągle będziesz podsuw ał nowe źródła pracy, to 
wkrótce wykują one pioruny Jowiszowe, k tóre świa­
ta przestrzenie wstrząsnąć w swych posadach mo­
gą, jeśli w tajnikach twoich kołacze się ta  potę­
ga wielka a święta, co się talentem  zowie; — a je ­
śli ci w dniu przyjścia twojego na dolę życiową 
nie'przeznaczono takowej, to przynajm niej rozro­
śnie się dusza twoja i wykołysana zadum ą a m y­
ślą, nabędzie obszernych, orlich poglądów— i za­

dowolona ze siebie, kąpać się będzie z rozkoszą 
nadniebną w opalowych toniach wiedzy.... O! myśl, 
pracuj, czytelniku mój drogi!... są rozkosze na smę­
tnym padole naszym, są szały, które cię upoić 
mogą, ale tylko na chwilę i nic w ięcej. P o  nich 
pozostanie ci w  duchu pustka jakaś straszna, g łu ­
cha, trum ienna.... A le jest rozkosz jedna, jedyna, 
m arm urowo biała i marm urowo spokojna, nigdy 
niewyczerpana, niezużyta, wiecznie m łoda, świe­
ża, paląca a przejasna.... tą rozkoszą jest karm ie­
nie um ysłu i serca. Tej używaj, syć się nią, choć 
nigdy nasycić się nie zdołasz, boć taka dola tw o­
ja ;— wiedz, że przyjdzie ci może skonać w jej ło ­
nie, jak  owej ćmie nocnej, co uparcie biegnie do 
jarzącćj świecy, by spalić się w nićj na popiół. 
Lecz niech cię to nie przeraża i nie odstręcza, 
proszę— bo pomnij, że zadaniem naszego stulecia 
je s t owa szczytna maksyma: „trzeba, żeby w um y­
słach było jasno” .

W I E R S Z

na pamiątkę rozwijania się Tanich Kuchni w Warszawie

W idziałem was, widziałem— o rodzice,
Z rozpaczy łzą, aż serce się krajało,
Gdyście swój wzrok topili w dziecka lice, 
Kiedy u stóp wam z głodu drżąc konało! 
W idziałem cię, boleści pełen bracie,
Jak łamiąc dłoń, Tantala czułeś męki;
Bogaty w myśl, w ostatniej chodząc szacie, 
Znosiłeś głód, by nie wyciągać ręki . . . .  
Widziałem cię, o drogie dziewczę moje,
Jak w falach wód swe topić chciałaś żale, 
W iedząc że głód oszpeci serce twoje,
Że zbrudzisz je , zmuszona stanąć w kale. 
W idziałem  was sieroty, wdowy, matki, 
Gdyście do ust szukały próżno chleba, 
W idziałem sil nadludzkich w was ostatki,
I  modłów szept wzbijany w krańce nieba!
I  wstrząslem się— i twarz ukryłem w dłoni, 
Myślałem już, że w gruzy wszystko pada,
Że słyszę głos co wciąż złowieszczo dzwoni, 
Jak prorok ów Jeruzalemskie: „biada!”

Alem się ocknął światłością olśniony,
Patrzę, z  błękitu biały anioł leci,
W  prawicy trzyma kielich, napełniony 
Łzami zgłodniałych starców, niewiast, dzieci. 
Gdy dłonią wstrząsnął, łzy niby kryształy 
Z srebrnćj fontanny, trysnęły kroplami, 
Krople na ziemię wszystkie pospadały 
I  owładnęły naszemi sercami.
Do serc zapukał brat w imię miłości,
I  znów ujrzałem, lecz już inne dzieje.
A ch, one wzbiły nas do wysokości,
Gdzie nieśmiertelność w czynach promienieje.

W idziałem — tak, widziałem jak tysiące 
I  drobny grosz nieśliście w biednych sprawie, 
By życie ich od głodu konające 
Ożywić znów i w ciepłćj skąpać strawie. 
W idziałem was, o bracia i siostrzyce, 
Kiedyśoie im służyli przy ich stole; 
W idziałem was,— o, wtedy wasze lice 
Ozdabiał B óg w nadziemską aureolę!
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G łow a m uchy w idziana pod m ikroskopem  (do s tr, 16-ćj).

W ięc precz z zlowieszczem i prorockim : biada, 
Jeruzalemskie nie dla nas koleje.
Pod nożem matki dziecko tu nie pada,
Bo w tylu sercach miłość jeszcze tleje.
Oto zgłodniali cieszą się rodzice,
I ten co żebrać wstydził się u braci;
I  nad przepaścią stojące dziewice,
Każdy nadziei życia już nie traci;
W ięc cześć wam dusze wielkie i natchnione, 
Coście podały zbawczą dłoń swćj braci;
Uczynki wasze będą policzone,
Przyszłość wam za nie hojnie się odpłaci. 

Modlitwa ludzi, co­
l c i e  ich wyrwali 

Z objęć rozpaczy,
[twarz wam rozanieli 
Pierś waszą ogniem  
[szlachetnym rozpali 
I  życie całe wam się 

[rozweseli.
Franciszek Gumowski.

JAN DREYSE.
J a n  D r e y s e ,  

sławny wynalaz­
ca iglicówek, po­
dróżując w m ło­
dym wieku swo­
im jako  czela­
d n i k  ślusarski, 
przechodził w r.
1805 przez pole 
bitwy w A uster- 
litz. Rozżalony 
k lęskam i, które 
p o n i o s ł y  kraje 
niemieckie przez 
bitwy przegrane 
w walce z N apo­
leonem, u n o s i ł  
się przed swoim 
towarzyszem po­
dróży nad nie- 
dołężnością bro­
ni niemieckiój i 
upatryw ał w niój 
przyczynę bitew 
p r z e g r a n y c h .
P rzyby wszy do 
P a ry ż a , praco­
wał w fabryce po­
wozów. W dwa 
lata potóm do­
sta ł się do rzą­
dowych warszta­
tów  broni w P a ­
ryżu. Pilnością 
swoją i starannością w wykończeniu powierzonych 
m u robót zw rócił wcześnie na siebie uw agę p u ł­
kownika, zarządzającego rzeczonemi warsztatam i 
i został Cesarzowi Napoleonowi I-m u, w czasie 
jego  przeglądu w arsztatów , chlubnie przedstawio­
ny. — C esarz, wysłuchawszy jego  zdanie pod 
względem  ulepszenia broni, rzekł: „gruntowne
udoskonalenie broni nastąpi, gdy będzie mogła być 
z  tyłu  nabijaną*.

W róciwszy do P ru s do miasteczka rodzinnego,

zajm ow ał się D reyse ślusarstwem  i rusznikar- 
stwem w rozm iarze m ałego wTarsztatu rękodziel­
niczego. W  czasie wchodzenia pistonow w uży- 

i wanie, w miejsce dawnej skałki, pracow ał on 
z miejscowym aptekarzem  nad otrzym aniem  dobrój 
massy piorunującej, od którój, za uderzeniem  k u r­
ka w piston, ogień powstaje i prochowi się udzie­

l a .  Otrzym awszy m assę, k tóra im się zdaw ała 
dobrą, podjął się dostarczyć wojsku pruskiem u 
znaczną ilość pistonów. Zaopatrzone nią pistony 

| okazały się niezdatnem i do dłuższego przechowa­
nia w magazynie i zostały mu zwrócone. P róby

z a b e z p ie c z e n ia  
massy pistonowój 
od wilgoci, przez 
przechow anie p i­
stonów w bibule, 
okazały n i e d o ­
stateczność tego 
środka do ochro- 
n i e n i a  m a s s y  
p r z y c ią g a ją c e j  
wilgoć, a D reyse 
m usiał p r z y j ą ć  
zwrócony m u li- 
w erunek. S trata 
jego była wielką. 
Chcąc ją  zmniej­
szyć u s i ł o w a ł  
p r  z y n a j  m n i ó j  
z miedzi swych 
pistonów korzy­
stać. W  tym ce­
lu  próbow ał przez 
uderzenie pisto- 
nu m łotkiem  wy­
strzelić zajednóm 
uderzeniem m as­
sę p i o r u n u j ą c ą  
z większój, liczby 
pistonów. N ieza­
dowolony powol­
nością tego spo­
sobu, użył ig ły  
do wystrzelenia 
massy p iorunu­
jącej. Pom yślny 
skutek tej próby 
naprow adził go 
na m yśl do uży­
cia je j w celu udo­
skonalenia broni, 
w duchu orze­
czenia Napoleona 
p ie rw s z e g o . — 
Z b u d o w a w s z y  
pierwsze igliców- 
ki swoje, udał 

się z niemi do wojskowych władz pruskich. 
Pom ysł jego  doznał obojętnego przyjęcia i uzna­
no go niepraktycznym . Ten sam wyrok spo­
tykał go w innych krajach i u innych książąt

Sanujących, którym  przedstaw iał nową broń swoją, 
[ąjgorszego jednak  przyjęcia doznał jego pom ysł 

w W iedniu, w austrjackiem  m inisterstw ie wojny. 
Jed en  tylko vice-król egipski zam ówił u D reyse- 
go kilkanaście sztuk jego broni. I  ta okoli­
czność nie zdecydow ała jego losu. Jed en  z książąt
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osobiście wszystkich gospodarzy u mnie zamie- 
|e g o  TrTędnik przedstaw ifig liców kę i j e j 1 szkałych, lecz jeden z nich, Andrzej K ubasik  zy- 
i l  się nią mocno i postanowił skłonić skał prawdziwy moji szacunek. B ył to włościanin juz  
J - • v “ .. r  ---- nie pierwszej młodości, człowiek uczciwy, praco­

wity i rzetelny, tak, że nie było nikogo we wsi, 
ktoby mu coś m ógł zarzucić. Jed n ak  nie lubili 
o-o inni gospodarze, raz dla tego, że był zamożnym,

niemieckich, spokrewniony z dworem  pruskim , 
którem u 
zalety, zą
króla pruskiego do w ypróbow ania jej wartości 
dla wojska. P ro tekcja  rzeczonego księcia nie była 
darem ną; król zamianował komisję wojskową do 
robienia w Spandau, w fortecy, prób, mających
wykazać wartość wojenną broni iglicowej. P r ó b y  a pow tóie, że był p iz jchylnym  .d w o io w i,^ ^ ć  ta 
trw ały  trzy lata, a pom ysł D reysego doznawał jego  przychylność była szczerą, i bez żadnychiw .-trw ały  trzy lata, a pom ysł D reysego 
zaciętego oporu u wyższych wojskowych pruskich. 
Mimo tego odniósł on w krótce stanowcze zwy- 
cięztwo. P o  nieustannych próbach i potrzebnych 
ulepszeniach, został nakoniec około 1852 roku 
przyjęty i zadecydowano uzbrojenie całej arm ji 
tą  bronią. D reyse otrzym ał 80 tysięcy talarów

doków, lecz prosto z uczciwego serca płynącą.
Podówczas, stosunek włościan do dziedzica już 

był uregulow anym ; osadnicy płacili niewielki 
czynsz w gotowiźnie, a stary Andrzej był pierw- 

w term inie do uiszczania takowego.szy Prócz
stelmach-tego w ładał nieźle siekierą, znał się na 

skiej robocie, a szczególniej dobrze_ w yrabiał so­na założenie fabryki broni i był obowiązany zaopa- — - j  -------  - i- • T- u " i a

trzyć w broń iglicową arm ję pruską. Późniój chy do upraw y roli, jakich na całóm Podlasiu  uzy- 
-  . .  «  - ’ • • ’ w a j ą . B a r d z o  więc często w ypadało udawać się do

łaski A ndrzeja o przygotowanie i ładowanie tych
narzędzi, a przy 
tej sposobności g a ­
wędziliśmy po ca­
łych dniach jak  
starzy i dobrzy 
znajomi.

W łościanie in­
ni, naw et w łaśni 
j e g o  krewniacy, 
ja k  mówiłem, nie­
chętnie patrzyli 
na tego rodzaju 
usługi A ndrzeja, 
a jeszcze bardziej 
zazdrościli łask u 
dziedzica, bo je ­
żeli już Andrzej 
w jakiój potrze­
bie nie w skurał 
czego we dw o­
rze, to inni nie 
mieli tam po co 
chodzić. W iado­
mo znowu, że i dziś, 
mimo uwłaszcze­

nia włościan, mieszkając w jednej wsi trudno 
uniknąć sąsiedzkich szkód, sąsiedzkich sporow i 
sąsiedzkiej pomocy.

Andrzćj podówczas m iał dorosłego syna je d y ­
naka, m iał córkę zamężną w sąsiedniej wsi za ko­
lonistą i dwoje dorastających dziewcząt, z któremi 
w dom u gospodarował; od kilku la t bowiem stra­
cił żonę, a o drugiój wcale nie myślał.

W yprow adziw szy się z tam tej okolicy, zostawi­
łem A ndrzeja najzamożniejszym gospodarzem we 
wsi, o którym  powszechnie mówiono „że dawniej 
m usiał znaleść garnek z pieniędzmi ”. D o dziś dnia 
jest przekonanie między leniwym narodem wiej­
skim, że każden gospodarz, jeżeli tylko ma co g ro ­
sza oszczędzonego i zebranego w łasną pracą, to mu 
nie uwierzą, aby można coś uciułać, ale że t̂o są 
znalezione pieniądze. Jednakże kilka razy jeszcze 
spotykaliśmy się na jarm arkach w sąsiednióm m ia­
steczku, i stosunki naszej zażyłości nie ustawały.

—  O żeniłem  syna— mówił do mnie przed czte­
rem a laty  z pewnóm zakłopotaniem.

— No i cóż?—dobrze?
— Ludzie to niby gadają że dobrze — pewno 

W ielmożny Pan pam ięta tę Jozefkę od Tomasiaka

doznał nowej ufności rządu pruskiego i doszedł 
trudem , pracą i zasługą do wielkiego m ajątku 
swego, który po 
śmierci s w oj ej 
w r. 1867 synowi 
zostawił.

Ż y w o t  J a n a  
D r e y s e g o  jest 
rzadkim  przykła­
dem szczęścia za­
służonego i świe­
tnego u z n a n i a  
zasług wynalaz­
cy jeszcze za je ­
go życia.

W  życiu swo- 
jćm  by ł D reyse 
skrom ny, łago­
dny, nadzwyczaj­
nie czynny, przy­
w i ą z a n y  do  
miejsca rodzin­
nego. Pomimo 
tak  w i e l k i e g o  
rozwoju zakładu 
swego w ostat­
nich Jatach,że mu 
starczyło czasu tylko do kierowania oddziałem, 
w którym  robiono nową broń rożnego gatunku 
i próby, nie zm ieniał dawnego sposobu _ swego 
życia i pielęgnował rano swoj ogrodek kwiatowy, 
przylegający do jego  domlcu. W pływ jego fabryki 
na wzrost miejscowej ludności był tak wielki, że 
w ciągu 18 lat o 12 tysięcy osób wzrosła.^

P o d  względem udoskonalenia broni różnił się 
D reyse  mocno od K ru p p ’a. Ten ostatni pragnie 
działam i swemi naśladować wulkany i nadaje im 
nieznane dotąd rozmiary i skuteczność zadziwia­
jącą. D reyse przeciwnie zbudował i wydosko­
nalił w ostatnich latach nietylko karabiny nad­
zwyczajnej prostoty i lekkości, ale i działa, m ogą­
ce dać 4 wystrzały w jednój minucie, a tak  lekkie, 
że przez dwóch ludzi niesione, lub po gruncie ora­
nym, iednym koniem szybko przewożone być mogą.

J  J   t -----------------  J. B . RogojsM .

SK AR BY w  STODOLE.
ZD A RZEN IE PR A W D Z IW E  Z ŻYCIA W IE JS K IE G O ,

* p r z  ez
A u to ra  k ło p o tó w  S tarego  K o m en d an ta .

i.
Przed  kilkoma laty gospodarując na wsi, znałem

K om ar pod m ikroskopem  (do s tr . 17-ćj).



— W iem , wiem, ta k rępa  brunetka, co się to 
zawsze chichotała przy robocie. No to nieźle, stary 
jej dziadek ma grosze....

—  B ajka by tam była z groszam i — odrzeknie 
stary— boć i człek był nie ostatni, ino że to....

— Żeco?— powtarzam  widząc jak  A ndrzej krzy­
wi nosem, a ręką, trze posiwiałą czuprynę.

— Żejędza, W ielm ożny P an ie—dokończy stary, 
oglądając się na wszystkie strony.

  E j, mój A ndrzeju , alboż to wy sobie nie da­
cie rady z taką imością?

— P raw da że z imością,— W ielmożny pan dob­
rze mówi—przeryw a starowina.— Teraźniejsze czasy 
to panie strasznie im wszystkim głow y poprzekręca­
ły . Zdaje im się, że ja k  darowisko to nie trza nic ro­
bić ino hulać! A  toć, W ielm ożny Panie, ona cho­
dzi już  w takiej bani co się zowie karolina, takie 
to pó ł-djabła z żelaza czy co ....

—  Coż to je s t takiego?
— A  bo ja  wiem ja k  to W ielmożnemu panu 

powiedzióć,— toć to po dworach panie noszą, tak  ni­
by spódnica, ale gdzie tam  spódnica. Coś baniaste 
z żelaza, pookręcane niciami i powiązane nieprzy- 
m ierzając na krzyż, jakby  wiązanie nad kieratem 
w m łocarni.

—• A  to krynolina zapewne..
— To to to, karolina bestyjstwo! G dzie to tam 

prostej babie do tego, ani we drzwi wleź ani wy- 
leź, a jak  się nachylisz wszystko zadziera. Skara­
nie Boskie i basta! Bo to i rękawiczki do tego....

— I  cóż ty na to, Andrzeju?
— Co ja , wielmożny panie, abo mię to kto słucha 

albo co? Spojrzę, splunę i pomyślę sobie—niech cię 
kaci wezmą.

—  A  F ranek  syn?
— O n, z przeproszeniem W ielmożnego pana, ga- 

rnajda. Ni to pójdź, ni to weź. Póki to się nie ożeniło, 
zdawało się że ujdzie chłopaczysko, ale teraz...

— No, a ludzie we wsi co na to?
— Poszaleli, W ielmożny panie, na praw dę: het 

precz kupują karoliny, kupują czepce z takiemi 
czerwonemi tasiemkami i są niby szlachciankami. 
A le niechby sobie ta chodziła ja k  chciała, byleby 
spokojnie.

— E h, mój A ndrzeju , rzeknę, widzę że bardzo się 
tóm martwisz. Inny  czas mój kochany, inni ludzie, 
trzeba to brać jak  jest. Z resztą jesteś gospodarzem  
u  siebie., nie daj!

— A le bogać tam gospodarzem, kiedym im wszy­
stko odpisał...

— A  to na co?
— B o ja  wiem na co? Zdurzyli człeka, powie­

dzieli, że to od wojska chroni..
,— Przecież on jedynak?..
— Juścić  jedynak... ale ten stary T om asiak łaził 

i łaz ił, będzie to lepiej jakoś, zapiszcie na niego, 
wyście starzy — niech się oni dorabiają... żem jak  
głupi poszedł do W ójta, a oni zrobili co chcieli.

—  H m , może to i lepićj dla W as, wszak macie 
i gotów kę.

— E h , W ielmożny panie, aż się wstydam powie­
dzie... i to oddałem .

— W  szystko?
— Co do grosika...
— To źle!
— A  juścić i nie dobrze... Teraz o wszystko trza 

się prosić synala—ani to przyodziewku, ani to bu­
tów ...a w chałupie ino ze mnie zawada. S tarsza M a­

rysia poszła w służbę, m łodsza to okaleczała na no­
gę i wzięła ją  zamężna do siebie, ale i tam jój 
pono nie najlepiej. On się słyszę rozpił niecnota...

— To, mój A ndrzeju, nie tęgoś się rozrządził?
— Cóż robić, W ielmożny Panie, kiedy się stało. 

G dyby to P an  był jeszcze we wsi, nie tak by mi po ­
szło; zawsze to co inny rozum , to nie głupi chłopski. 
Ot, przyjdzie na starość iść za dziadka do parafji.

Serdecznie mi się żalzrobiło poczciwego A ndrze­
ja , bo widziałem, że łzy ciurkiem pociekły mu z o- 
czu; pożegnawszy go więc ze ściśnionóm sercem, 
postanow iłem  przyjść mu z pomocą, o ile możność 
i okoliczności pozwolą.

II.
Po owym ja rm ark u  stary A ndrzój pow rócił do 

domu. M atka synowój, która go przez cały czas 
w mieście z daleka pilnowała, wiedziała, że sprze­
dał kilka bron drewnianych, i że za takow e ze­
b ra ł przeszło dwadzieścia złotych. Otóż ta m ała 
kw otka w rękach starego, wydała się synowej tak 
niepotrzebną, że postanowiła bądź co bądź w yłu­
dzić ją  od niego.

— F ran k u  — mówiła do męża, odprowadzając 
go na stronę— stary ma znowu grosze.

— A  niech ta m a ją — odrzekł mąż a syn A n ­
drzeja — toć to i na zimę butów trzeba...

•— Głupiś! na co im butów? G dzież to po trze­
bują chodzić, czy na tańce do karczm y, czy na 
pańszczyznę do dworu? Co ino nam w styd robią. 
W idziane to rzeczy, aby stary gospodarz włóczył 
się po zarobkach, w ysługiw ał się dw orow i, hę? 
J a k  nie będą mieli butów, to z izby zimą nie 
wylezą...

— A  niech ta  i nie wylezą — odparł ziewając 
F ranek .

—  No, to niech oddadzą choć trzy  ruble. S o ł­
tys nakazował dziś firkasę, a w dom u i grosika 
nie ma. N ie dacie, gad a ł— to się bez was poda­
tek  opłaci, a potóm przyjdzie sekw estrator i wszyst­
kie szmaty zabierze i jeszcze będzie kara...

— Niechaj i będzie, cóż ja  na to...
—  Co na to! — T y  leniuchu i m arnotrawco! 

A  któż będzie na to? — Czy ja  mizerna baba z po-
| zwoleństwem? A  bo ja  gospodarz, abo moja ojco- 
j wizna, żebym z niój podatki m iała opłacać? Juści 
do swoich nie pójdę na pożyczki.

— Nie trza  zabierać wszystkich pieniędzy za 
zboże—-mówił nieco zagniewany m ałżonek.— Gdzie 
pieniądze za prosiaki, gdzie za siano, gdzie za 
furm ankę, corn jeździł z żydem do W arszawy?

— Oj! byłoć tam tego było, niecałe ośm dzie- 
siąt złotych. A  żydowi należało się z przednów ka 
za kaszę, a kapota twoja, a podatki na wójta,

j  na sołtysa na ław ników , na kancellarją? A  to na 
słupy we wsi, a to na stójkowego... No, no, F ra ­
nek nie kpij, a weź od starego i juścić...

— D adzą to?
— Co nie mają dać—muszą dać! A  nie dadzą, 

to niech sobie idą do siostry. Cóż to stary mało 
kosztuje? W idzisz sam ja k  się przysiądzie do mi-

| ski to jó, je, jó  aż ckliwo się robi patrzćć... S tare 
to, ale pakuje...

—  Boć to ich w szystko..
— J a k  to ich? A  toć już  ciebie wykaz ')  zastał 

a nie starego...

' )  W ło śc ian ie  p o sp o lic ie  zam iast, U k a z  m ów ią w ykaz.
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—  Choćby, toć to ich praca. .
—  G łu p iś z pracą. Ile  to tu jest we w si co nie 

pracow ali, a wzięli pustki jeszcze lepsze z e  dwora, 
bo z zasiewem  i wygnojone. Jakbyś tego  nie m iał, 
toby ci dali pustkę...

—  K to by cię ta przegadał— odpowiada podno- 
sząc się F r a n e k —  ju ż id ę do tatula, ino jak  za­
cznę, to ty tam przyjdź, bo ja strasznie n ieśm iały  
jak idzie o pieniądze, a  b a b a ,  zwyczajnie jak  baba, 
co gada i gada jakby saniami jechał.

—  N o no, nie bój się, dam ja se radę, nie na to 
mię matula chowali, abym n i e  umiała chodzić za sw o- 
jem ... A le ., ale, Franek, w iesz ty, cośm y uradzili 
we wsi?

—  T oć słyszałem  w karczm ie...
—  Praw da, że nie ma sobie czego żałować jak  

jest na to. Caluteńkie lato człek  się napracuje, n ie- 
przymierzając jak na pańszczyźuie, toć zimą trza się 
zabawić. Jutro u sołtysa biją wieprzaka, to zbie­
rzemy się w szyscy ze wsi i będzie bal. Potem  
u W  ójcika, potem u kolegi.... potem ... E h  wiesz 
Franek, aż mi się n iewiedziec co dzieje, jak to się 
wychulam y.

—  O było  by się... —  m ówi Franek.
—  A  juści, wam to b y  się wszystko obyło. D a- 

wniój, to choć na dożynkach się można było wy- 
tańcować, a teraz panowie się zeskąpili. N ie  cho­
dzicie do roboty moi ludzie— gadał wczoraj— zboże 
mi zgn iło— nie ma za co sprawić dożynków. M yś­
my prosiły , a on jak się zaciął to i nie i nie. D obrze 
mu za to, niech mu gnije...

Franek nie rzekł ani słow a, a natuliwszy czapkę 
skierow ał się ku stodole, gdzie stary Andrzej 
strugał grabie na sprzedaż...

—  T atulu —  m ówi synek całując go w rękę —  
czybyście m ię też nie spom ogli na tę jirkasę. Sołtys  
nakazyw ał na jutro, a tu grosiczka w chałupie 
nie ma...

—  Co?— zapytał Andrzój nadstawiając ucha.
— A b y śc ie  m ię też poratowali.
— Skądże ja  ci wezm ę hę? T oć wam oddałem  

wszystko....
— Eh! jakbyście chcieli, tobyście dali. M atulam o- 

jćj gadali, żeście wczoraj w m ieście huk grosiwa 
wzięli za brony i kartofle.

—  W zią łem — odrzekł stary ściskając trzymany 
w ręku kij od grabi— ale nie dam! D ałem  ci marno- 
trawniku nie tyle, a gdzieś podział? A  teraz chcesz 
mi ostatnie kilka zło łych  w ydrzeć, aby twoja mia­
ła za co kupować karoliny?

—  I  waszegom  syna nie znała a na przyodziewek  
miałam —  wtrąciła przychodząc na to synowa. —-  
Przyniew oliska nie ma byście co dali albo nie dali; 
ino nie róbcie przytyków  do m nie,boć i ja  nikomu  
z pod., nie wyleciała.

—  M oja kobieto dajże mi czysty pokój —  nie 
mam n ic i nie dam!

— A  to pięknie, a to śliczny tatulo! — zaw ołała  
klaskając w ręce i kłaniając się staremu.—  Jak  ty 
8ynow o, to dawaj w szystko, to dogadzaj staremu, to 
lekuj, to przykładaj... a jak tobie trza, to n ie mam.

—  Id źże mi z przed oczu, ty su k o  jakaś!—  krzy­
knął stary trzęsąc się z gniewu.

Co to nie moje w szystko od tój chałupy aż do 
obwinięcia palca? Czy to nie moja praca, nie moja 
krew?...

—  Oj wasza ze dworu, coście się przychlebia- 
li dziedzicowi.

— Stu l gębę. —  _ . ..
 A le  i to nie zdało się na nic! N astał ukaz i  dali

nam, a wasze hań tam za górami. K to stoi u W ój­
ta jako gospodarz, hę?

Stary nic nie m ów ił tylko hamując gniew  stru­
gał grabie z gorączkowym  pośpiechem . Synowej 
m ało tego było, w idocznie rozgniewana odmową  
starca, chciała mu dokuczyć lepiej.

—  D o m iski tatulo jest!— ale jak trza wspom odz 
syna, to tatula nie ma!

  I  do m iski nie będzie tatula!—krzyknął sta­
ry rzucając grabie, a nie m ówiąc więcej ani słow a, 
poszedł do izby, zebrał swoje rzeczy, uwiązał tło- 
moczek i w yszedł na wieś, nie oglądając się  na do­
m ostwo wyrodnych dzieci.

  Cożeś dobrego zrobiła!—  przem ów ił m arko­
tno Franek, który w ciągu całćj k łótn i stał jak
oniem iały. . , ,

  N iech idą, kiedy żałują tych kilku^ złotych
dla sw ego dziecka. N ie bój się, wrócą oni wrocą.^ 

Jednakże m inął tydzień jeden i drugi, m inęła zi­
ma, a o starym ani słychać. Franek chodził strasz­
nie osow iały, boć nie był to chłop zaw zięty, a dla 
rodzica m iał przy wiązanie rzetelne. Gadali mu we 
wsi, że stary osiadł przy córce, że go w yklął z du­
szą i ciałem , ale nie śm iał tam zajrzeć bojąc się żo­
ny, która kontenta była, że się pozbyła starego  
z chałupy nudziarza.

P od  wiosnę dopiero, rozeszła się w e w s i  p ogło­
ska, że stary Andrzej b ył u proboszcza m iejscowe­
go i że go prosił o przyjęcie na dziadka do ko­
ścioła. Franek, jakby go kto zimną wodą oblał na tę 
wiadomość, łzy  rzewne puściły  mu się z oczu, ca­
ły  dzień chodził jak nie swoj, nie jad ł, nie p ił, 
a jego  żona śm iała się na całe gardło w  karczmie 
wykrzykując, że jój Franek jeszcze się nie odessał.

Na drugi dzień po tej awanturze, zjaw ił się 
stary Andrzej w e wsi, a upatrzywszy chw ilę, w któ­
rej synow a była w p o ili, — sunął do dawnój swojej 
osady. Franek w idział go przesuwającego się u- 
kradkiem k o ło  okna chałupy, w idział, że n iósł w o­
rek i łopatę, lecz tak był zafrasowany tóm naglein  
zjawieniem się rodzica, że z miejsca ruszyć się m e 
m ógł. Tym czasem  stary dostał się do stodoły, od­
garnął słom ę w sąsieku i zaczął kopać.

B yło  to wśród dnia, a że wioska m iała tylko je-  
dnę ulicę, w ięc i matka jego synowej, zobaczyw szy  
przesuwającego się cichaczem Andrzeja, z ciekawości 
posłała  najm łodszego chłopaka, aby się dowiedział, 
po co też stary idzie do syna...

—  T ylko Staśku idź tak zdaleka, aby cię nie 
ujrzał...

Chłopak zrobił co mu kazano a zobaczywszy, że 
stary Andrzej przeszedłszy koło izby, zawrócił dokar- 
czmy a ztamtąd w yszedł zaraz z rydlem  i wprost 
idzie do stod o ły—przeskoczył ogrodzenie z drugiej 
strony chałupy i również chyłkiem  za płotam i przy­
sunął się do ściany budynku. _

Z początku zaglądając przez szpary nic m e m ógł 
dojrzeć, ale pełzając tu i tam, przylepił się prawie 
do jednego w ęg ła  i patrzał, patrzał, jakby tam by­
ło  jakieś dziwne w i d o w i s k o . . .  Naraz, zrywa się jak
oparzony, i nie zważając na p łoty, biegnie co tchu 
do swej m atuli, a kołki w zagrodzeniach tylko 
trzeszczą od szybkich przeskakiwań chłopaka.

— M atulu! matulu!— zaw ołał wpadając do izby.
—  Co się s t a ł o ? - — krzyknęła przestraszona k o­

bieta— czy cię wybił?
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— N ie  m atu la  ...n ie ...w o ła ł zad yszan y  ch łop ak .. 
A nd rzej., ru b le ...w  stod o le .

—  Co ty  p lec iesz  g łu p cze!., ja k ie  ruble?
—  R u b le  b ie lu sień k ie , a le  to m atulu taka tego  

m o c...
—  G dzie? kto?
—  A n drzej stary w yk op a ł w sąsiek u  w stodole  

u F ran k a . T ak  w idzicie, w zią ł ryd el z karczm y  
i s z e d ł i szed ł. J a  zanim  ch y łk iem  i patrzę, przez  
szp arę ,a  011 ci odgarn ia  poddenk i i kop ie i kopie..

Ciekawe szczegóły podają: Dr. Feliks Jarocki, Reaumur 
i Deeger. W edług nich, owady te mają tylko dwa skrzydła 
mało żyłkowane, w miejscu zaś drugiej pary posiadają prą­
tek, gałeczką zakończony, zwany przezmianką. Pyszczek  
opatrzony smoczkiem czyli raczej trąbką, grubą, kolanko­
wato składającą się, dwiema mniej więcej grubo nabrzmia- 
łemi wargami zakończoną. Skoro ta trąbka składająca się 
jak luneta, zostanie wciągnięta, to sterczy w postaci m ałe­
go guziczka przed przodem głowy. W  tak urządzonej 
trąbce mieści się z dwóch włókien złożony smoczek, któ-

j  mikroskopom, widzimy na bokach małe blizny pokryte
błoniastem i k l a p k a m i ,

H U M O R E S K A .

. C hyb a ci się  śn iło  S ta śk u , a lb oś pijany? j  rego otwór zewnętrzny opatrzony w dwie pospolicie listew- 
'  A le  p ijany... m ośc iew y  m atu lu ... k ied y  wi- j  kowate lub pałeczkowate głaszczki. Cały ten przyrząd słu- 

dzia łem  na sw oje oczy ... R u b le takie b ia łe  w yko- ży do przyjmowania pokarmów. Co się tycze oczu, te są 
p a ł i sy p a ł do w orka n iby  u lęg a łk i, a one brzę- albo zwykle bez przedłużeń osadzone na obu stronach głó- 
cza ły  tak  brzęk, brzęk , b rzęk ... wki, albo kiedy ich jest troje tworzą na ciemieniu trójką-

~  R an y  B o sk ie , to  m oże i p raw d a ,— k rzyk n ęła  I cik. N óg  po trzy pary, tułów złożony z 4, 5, 6 lub 8 
baba, rzucając k ąd zie l,—-Biegnij^ po  F ra n k o w ą  co przegubów. Liszki much są podobne do małych robacz- 
tchu. N o , no...k to  by się  sp o d z ia ł, Że stary  taki | ków, nie mają one ani nóg ani głowy. Rozpatrując je  pod 
m ąd ry... 1

T ym czasem  A n drzej 
w y szed łszy  ze s to d o ły  
z w orkiem  przez p le ­
cy, w stąp ił do karcz­
m y o d d a ł ryd el, a p o ­
brzękując w orkiem  w y­
szed ł na u licę  w iosk i 
zm ierzając prosto do 
plebanji...

W  k ilka m inut, w szy ­
stko  co  ży ło  w e w si, 
b y ło  na ulicy: g o sp o d a ­
rze z cepam i w  rę­
kach, baby z  ką d zie­
lą i szyciem , ot tak  
z czerń k ogo  zasta ła  
w iad om ość o rub lach  
w yk op an ych , z tem  
b ieg ł, aby się  czegoś  
p ew n eg o  d o w ie d z ie .
W y ro b n icę  G rało wą, 
która  pod ów czas by­
ła  w  k arczm ie g d y  
A n d rzej p ożyczon y  ry ­
d e l o d d a w a ł, o toczy li 
w szy scy  do k o ła , a ona  
pow iedziona:

Charakterystyka daw niejszych szyldów  W arszaw skich.

n ie m o g ła  nastarczyć od-
( d . n .)

M U C H Y  i  K O M A R Y .
A to czyste utrapienie! po co, ciekawym, takie robactwo 

egzystuje na świecie? woła niejeden nawet z naszych czytel-
rt 1 k n w  l z i m l i r  m u  .1 ___ I  1___ ' ___ 1 11 •ników, kiedy mu poobiednią drzómkę, ów słodki wypoczy 
nek w skwarny dzień lata, przerwało drobne, czarne,
0 dwóch skrzydełkach stworzenie. W ielka to prawda, bo . j;czba przybywaj bę(]ziemy mieli następujący rezultat:
1 któżby sobie pozwolił grać na nosie, ktoby się nie obu

dwie na przodzie dwie 
w tyle umieszczone. B li­
zny te służą do oddycha­
nia i rozdzielają się zwy­
kle na dwa kanały, z dwo­
ma oddzielnymi otworami.

Liszki te wyradzają się  
z jajeczek z wyjątkiem je ­
dnego gatunku ścierwicy, 
która żywe liszki rodzi. 
Skoro poznaliśmy mniej 
więcej anatomję muchy, 
możemy zapytać czem ona 
żyje, gdzie przebywa, ja ­
k i m - ulega przemianom  
począwszy od jajka aż do 
wykształconego o w a d  u? 
Otóż samica znosi jaja ty l­
ko raz w życiu. D la cze­
go nie więcćj? o! i takaż  
nadto dosyć; gdyby się ten  
ważny akt częścićj po­
wtórzył—zginęlibyśmy. N ie  
pomogłyby ani gałęzie, ani 

klapki, ani lep, ani nawet trucizna. Wyobraźmy sobie, że 
za jednym pomiotem sędziwa macierz, wywabiona ze szpary 
ciepłym promieniem słońca, składa na raz dwieście zarod­
ków. Przypuśćmy, idąc za zdaniem Degeer'a, że tylko 50  
rozwija się i do dojrzałości przychodzi. W edług ścis[ych  
obserwacji przekonano się, że muchy mnożąc się co m ie­
siąc, jednego lata po sześć pokoleń miewają. N iechże więc 
w końcu Maja z 2 0 0  złożonych jaj wylęgnie się 25 sam i- 
1 tyleż samców, niech co miesiąc z każdej pary podobna

na nosie,
rzył na natręta, wglądającego w szczegółki domowe, a cóż 
dopiero w tajemnicze cieśnie ust, uszu, nosa i t. p. Jedna  
tylko mucha arbitralnie wyrobiła sobie prawo obywatel­
stwa w tym względzie.

Zapoznajmyż się bliźćj z tą indywidualnością.
Szanowne pokrewieństwo muchy liczące blisko 80  ro­

dzajów, należy do gromady owadów (Insecta), a zalicza 
się, według przyjętego układu, do rzędu dwuskrzydłyoh 
(Diptera).

Niepodobieństwem byłoby wyliczać nam wszystkie ga­
tunki, opiszemy tylko więcej zasługujące na uwagę, dając 
przytćm treściwy obraz anatomicznej budowy, przfTjan  
jakim ulegają, oraz obyczajów.

w końcu Maja...........
„  Czerwca
„ Li pca. . . .  
,, S ierp n ia ... 
,, W rześnia..

par
25

625
1 5 , 625

3 9 0 , 6 2 5
9 , 7 6 5 , 6 2 5

sztuk 
50  

1 , 2 5 0  
2 1 , 2 5 0  

7 8 1 , 2 5 0  
1 9 , 5 3 1 , 2 5 0  

4 8 8 , 2 8 1 , 2 5 0

W  ogóle w ciągu lata przez 
dnój pary sztuk 5 0 8 , 6 2 6 , 3 0 0 .

Wyraźniej sztuk pięćset ośm milionów, sześćset dwa­
dzieścia sześć tysięcy, trzysta! Taka porcyjka mogłaby nas 
zjeść z kościami na jednem posiedzeniu, gdyby nie poczci­
we ptaki, które za to wielki M ichelet potokiem słów bar-

WĘT Patrz Dodatek.

Października. 2 4 4 , 1 4 0 , 6 2 5

pokoleń powstaje z je -
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Dodatek nadzwyczajny do F u 2S° Opiekuna Domowego 1870 r.
wnych, kwiecistych i pieśnią Riickerta — ognistą, naszymi 
zbawcami nazwał.

Lecz cóż wyście winny biedne muchy! was natury potę­
ga wydała z swojego łona na to, abyście dały życie drugim 
istotom, z obszernej żyjących jestestw dziedziny. W gniją­
cych wodach, w nawozie, w rozpadającej w zgniliznę pa­
dlinie, na roślinach i kwiatach, na owocach, i nareszcie na 
podobnych wam żyjątkach, liszki wasze wiek swój prze­
pędzają. Liszka przeradza się w pupkę; zawarte w tćj 
twardej rogowej łupinie ciało, oddziela się od nićj zwolna, 
i niby wydłużona kropelka przedstawia się oczom naszym, 
gdy spojrzymy przez pupkę ku słońcu. Po kilku dniach 
obserwując każdodziennie, spostrzeżemy kolejny przebieg 
kształcenia, nareszcie w trzy tygodnie, grubszy koniec pu­
pki odpryskuje, otwiera się klapka i owad dojrzały wycho­
dzi. Chwilkę otrzepuje wilgotne skrzydła, prostuje, suszy 
na słońcu, a potem, potem rusza w świat na harce.

O t i skończona choć w części monografia muchy— przejdź­
my do komara.

Komary (Tipularia) należą do tejże samej gromady 
i rzędu, co muchy (M uscae), różnią się jednak od nich 
i sposobem życia i obyczajami i po części organizacją. 
Głowa ich mała, kulista, trąbka prosta, skośnie naprzód 
i  w górę stercząca, dochodzi długości gorseta, ma kształt 
walcowaty, a na końcu rozdwojoną główkę. Tułów szczu­
pły, u samca malutkiemi obcążkami zakończony; skrzydła 
w spoczynku poziomo skrzyżowane, dwie nogi tylne dłuż­
sze od przednich, w spoczynku kołyszą się i uginają. Żyją 
zwykle w miejscach mokrych, nad wodami, gdzie się tóż 
i mnożą. Przez cały dzień zwykle komar siedzi spokojnie, 
w miejscach cienistych. N iktby nie pomyślał, patrząc jak  
się poważnie na cienkich nogach kołysze, że ta  istota żyje 
krwią i znęca si? nad kim może.

Myślicie, czytelnicy, że przywilej krwawych bojów ma 
tylko płeć męzka? O n ie ! Komary łagodne jak  baranki, 
tylko ich zacne połowice, wyrosły na prawdziwe amazonki. 
K omar samiec żyje sokiem z roślin, komarzyca (przepra­
szam za wyrażenie), brzęcząc niby surma bojowa, swoją 
ostrą trąbką zdradniój i niespodzianićj niż sam Kupido 
uderza. Ale co za różnica pomiędzy nią a Kupidynem. 
K ie mówmy już o powierzchowności, ale o ukłuciu. Pę­
dzona srogą pragnienia i głodu żądzą, ta  drobna jędza 
skrzydlata, zapuszcza ostrą trąbkę w skórę nieprzyjaciela. 
Odwijają się wargi stanowiące zakończenie, sama trąbka 
sprężysta ulegając naciskowi, zsuwa się ku główce, ciśnie 
na jadowity, stanowiący podstawę smoczka gruczoł, i ciecz 
jadu spływa do zadanej rany, aby potem piec, drażnić, do­
kuczać przez kilka godzin. A  smoczek sam, ma ostre row­
ki, jak  rapir obosieczny, tak widać przez mikroskop nie­
stety! Trzeć, drapać, nic nie pomoże, jeszcze się pogor­
szą i powiększa zapalenie, a jad  dalej rozązerza; najlepićj 
obłożyć zimną wodą z solą lub bez soli, lub potrzeć oliwą, 
octem, nareszcie tak nazwanem Linimentim volatile.

Poznaliśmy samicę komara w jednej fazie jej życia, zo- 
baczmyż ją  w drugiej.

Skoro ma dawać początek nowym generacjom, siada na 
źdźble, listku lub wiórku pływającym po wodzie i składa 
tylne nogi tak, że tworzą węgielnicę ostrokątną. Między 
tak złożone nóżkiznosi jajka i zlepia je  w bryłkę podobną 
do okrętu. Bryłka taka albo pozostaje na miejscu, gdzie 
siedziała samica, albo upadłszy w wodę pływa po jej po­
wierzchni. Jajek  w takiój bryłce bywa przeszło,trzysta. 
Drugiego lub trzeciego dnia, stosownie do pogody, wylę­
gają się liszki i wpadają do wody. Są one cienkie, wiot­
kie, wydłużone, mają na tylnym końcu dwa rurkowate roż­
ki czyli dychawki, służące do oddychania. W  wodzie krę­

cą się żwawo, są bardzo drapieżne i pożerają słabsze od 
siebie liszki innych owadów; wyjęte na grunt suchy, zamie-

raB -  . . , • •W  przeciągu 18 dni po wyjściu z ja ja  trzy razy lenieją,
a następnie przeobrażają się w pupkę. Ósmego lub dzie­
siątego dnia pupka ta ruchoma i zwinnie pływająca tężeje, 
wypływa na powierzchnię wody; skóra na przodzie jej cia­
ła pęka, i oto wychodzi komar ukształcony.

Przez krótki czas, żeglując niby na czółnie na swej mar­
t w e j  powłoce, obsusza się i rzuca się w powietrze, poczy­
nając krótką ziemską pielgrzymkę.

Tym sposobem komar, do rozwoju potrzebuje dni trzy­
dziestu. A że komary równie jak  i muchy zaraz po dojściu 
do dojrzałości mnożą się, niosą jaja i zdychają, więe ka­
żdego lata przynajmniej się sześć pokoleń wywodzi.

Ostatnie w jesieni wylęgłe komary, za nadejściem zimy, 
włażą w ciasne szpary domów, w szczeliny skał, za korę 
drzew, w kupy leżących gruzów, i równie jak  i muchy 
w śnie letargicznym najtęższe mrozy przetrzymują. Gdyby 
z trzystu jaj przezimowanej pary wychowało się tylko par 
pięćdziesiąt i kolej szła w tym porządku, jaki, mówiąc 
o muchach, przytoczyłem, sędziwa para mogłaby się cieszyć 
w szóstym miesiącu kolekcją 3 1 ,8 8 7 ,7 7 5 ,1 0 0  praprapra- 
prawnucząt. Coby na to r?ekły szkoły ekonomistów, upa­
trujące ruinę ludzkości w przeludnieniu?

Dziesięć tysięcy gatunków należących do rzędu dwu- 
skrzydłycb, to za obszerny materjal na popularną poga­
dankę. Chciałbym zastanowić się nad tem, jaką nam szko­
dę, jakie nieraz niebezpieczeństwo niektóre z tych owadów 
przynoszą. Mustyki gorących stref są prawdziwą plagą 
mieszkańców. Michelet wspomina o znanym mu archiwi­
ście, który od ukąszenia muchy skonał w strasznych bole­
ściach. Profesor Szokalski miał w swej praktyce wiejską 
dziewczynę, co zasnąwszy nad wodą, tak została pokąsaną 
przez komary, że o mało tego życiem nie opłaciła, Darwin 
cytuje fakt, że główną przyczyną, niepozwalającą rozra- 
dzaó się dzikim koniom w Paraguaju, jest mucha, składają­
ca ja ja  w pępowinę młodych źrebców, od czego one zdy­
chają. Zakłucia afrykańskiej muchy Tsetse są zabójcze dla 
wszystkich zwierząt domowych. Meszki również trapią by­
dło, tnąc boleśnie w nos, pysk i uszy.

Scierwica żyworodna (Sarcophaga carnaria) składa swe 
żywe liszki nietylko w padlinę, ale rany zwierząt żyjących 
i ludzi. Liszki takie, chwyciwszy się mięsa haczykami urno- 
cowanemi przy pyszczku, rosną szybko i żarażają mięso 
nieznośnym odorem,—  ranę toczą i drażnią sprawiając ból 
i swędzenie. Jako  środek ochronny —  należy latem zale­
wać rany terpentyną —  smarować olejem zwierzęcym —  bo 
to odstrasza muchy; w niedostatku powyższych środków, 
przemywać często odwarem kory dębowćj, słowem czysto- 
utrzymywać.

Południowo amerykańska Tunga (Sarcopsylla penetrans) 
wgryza się w stopy ludzi i zwierząt i powoduje bolesne 
wrzody. Bąk wołowy, Bolimuszka, ukazująca się u nas 
w końcu lata —  często kłuje w miejsca obnażone. Gzik 
(V estrus) składa ja ja  na grzbiecie koni, bydła —  sarn, 
je len i;—  rozwijają się guzy pełne liszek a zwierzęta, liżąc 
je , wprowadzają robactwo do żołądka i nozdrzy. Czarna kro­
sta— karbunkuł, nie inną drogą jak  przez zakłucie muchy 
zaszczepiają się w ludzki organizm. Choroby to straszne— 
a jakże się od nich uchronić— kiedy np. podczas snu, mucha, 
siedząca wpierw na zarażonej padlinie— jadowitą posoką 
krew zakazi przez ukąszenie? Natychmiastowe wypalenie 
- ntymonowćm masłem (Butyrum antimonii) kali causticum,

o liąuore je rr i sesquichlorati zakłutego miejsca, zapobiega
alszemu rozszerzeniu się jadu;—  w ostateczności rozpalo-



nego żelaza użyć należy, — utworzy się strup —  naokoło 
niego puchlina,— więc to miejsce opuchłe pendzlować jody­
ną —  obrzękłość i zapalenie się pomniejszy —  wtedy dla 
odmiękczenia strupka przykładać kataplazma; gdy odstanie 
zdjąć ostrożnie, i opatrywać ranę woskową maścią na 
szarpiach rozpostartą —  a następnie suchą szarpiną. Dla 
uchronienia się od licznych zastępów muchy domowej ma­
my rozmaite sposoby. Trucizny sprzedawane w aptekach, 
słoiki napełnione wodą z mydłem, nakryte krążkiem tektu­
ry przedziurawionym w środku, który od spodu miodem 
posmarować należy, — grzyby Muchomora (Agaricus mus- 
carius), nareszcie lep. Ostatni ten środek można zrobić ła­
two samemu. Bierze się równe ilości lnianego oleju i te r­
pentyny weneckiej —  wlewa w obszerną rynkę i stawia na 
ogniu. Skoro się smażyć zacznie, zapala się— i mieszając 
długą kopystką dopóty nie gasi, aż ciecz zielony kolor przy­
bierze. W tedy przykrywszy denkiem, zapalony płyn gaśnie, 
i przestudziwszy będzie lep gotowy. Posmarowawszy nim 
gałązki— będą więznąć muchy— ginąć, jak  to świadczy da­
wno znane przysłowie —  ale ani tarlatanowe zasłony— ani 
lep, ani truciznę, ani gałąź lipy lub klonu nie przepędzi na­
trętnych gości— wlezą one zawsze i wszędzie.

Gustaw Doliński.

UMonutóa HtttymąM.
Oczem pisać i jak , aby rozmaitym żądaniom i potrzebom 

czytelników w rzeczach przemysłowych czyli technicznych 
dogodzić? Na 100 ludzi można 60 dobrą powieścią zado- 
wolnić. Mężczyźni i kobiety, bogaci i zaledwo zdolni za­
spokoić potrzeby swoje, młodzież i ludzie podeszłego wie­
ku, ludzie najróżniejszych zajęć, zdań i wyznań znajdą je ­
dnakową przyjemność w dobrej powieści. Choćby to lub 
owo było w nićj chybione, nie zniechęci to osób, które 
się na błędzie poznały, ani do autora powieści, ani też do 
pisma; w którem powieść była umieszczona. Czy można to 
samo powiedzieć o wiadomościach przemysłowych czyli te ­
chnicznych? Pisząc o ulepszeniach jednej fabrykacji n. p. 
w garbarstwie, nie zadowolni się nikogo więcej prócz tych 
garbarzy, którzy z podanego ulepszenia korzystać mogą. 
Dla wszystkich innych przemysłowców będzie ta  wiadomość 
obojętną. Chcąc każdego z nich zadowolnió, trzeba dla 
każdego z nich osobny artykuł techniczny pisać. Przy­
puściwszy nawet możebność tego, dla kogoż pisać najprzód, 
dla kogo późniój a dla kogo najpóźniej, n. p. kilka la t pó­
źnić) niżeli dla pierwszych, jeżeli czasu i miejsca w czaso­
piśmie nie starczy do napisania dla wszystkich w jednym 
roku? Zkąd dobrać znawcę dla każdćj pracy i dla każde­
go produktu technicznego, wyrabianego w Królestwie Pol- 
skićm, któryby w rzeczy tego produktu technicznego, jego 
fabrykantów i kupców mógł doskonale objaśniać? Zważmy 
nakoniec, że autor wiadomości technicznych i pisarz, który 
je  udziela światu przemysłowemu, nje powinien podawać 
ladajakich wiadomości technicznych, jeżeli nie chce zniechęcić 
do pisma, w którem  je  podaje. Powtóre, on nie może co­
raz nowe wiadomości techniczne tak z duszy swojćj wy­
snuwać jak  pisarz o rzeczach, w których się wyobra­
źnią wiele posługiwać można. Piszący o rzeozach te­
chnicznych mają tedy podawać wiadomośoi pewne i po­
żyteczne i mają je  tak dobierać, aby niemi, jeżeli nie 
wszystkich czytelników pisma, w którem je  podają, to 
przynajmniej wielu naraz każdą podaną wiadomością zado- 
wolnić mogli. Najlepszym dowodem trudności tego zadania 
jest, że z trzech pism technicznych, próbowanych w języ­
ku polskim, żadne nie dobiło się wziętości. A  jednak nie 
można twierdzić, że przemysł nasz jes t tak mało rozwi­
nięty, lub przeciwnie tak wysoko stoi, że mu rady i obja­
śnienia naukowe przydać się nie mogą i są niepotrzebne.

Przemysł ma we wszystkich krajach te same potrzeby. 
Angielski, jako najwyższy, zarówno jak  turecki, jako  naj­
niższy w Europie, mają te same potrzeby i mogą, mimo o l- 
brzymiój różnicy w doskonłośoi swojej, z jednych i tych 
samych prawd i objaśnień korzystać. Wyższość przemysłu 
n. p. niemieckiego w porównaniu do naszego, leży w jego 
pewności swych działań i świadomośoi przyczyny używania 
w danym przypadku tego a nie innego materjału, sposo­
bu i środków pomooniczych. Co daje tę pewność siebie sa- 
mego, tę podziwienie obudzającą akuratnośó w nadaniu 
rzeczy postaci, tćj lub owćj własności, składu chemicznego 
lub innego przymiotu, stanowiącego jćj wartość?— Przemy­
słowiec w znaczeniu fabrykanta i rękodzielnika różni się 
pewnością swoją od artysty. My nie mamy i nie powinni­
śmy mieć chwil natchnienia, w których artyście udaje się 
wytworzyć arcydzieło, kiedy w niedostatku wyższego uczu­
cia, stanowiącego jego twórczość, on miernotę tylko pro­
dukuje, którą przed światem ukrywa. N ie Panowie! My 
technicy, przemysłowcy, fabrykanci, rękodzielnicy i jak  
kto chce nas nazywać, mamy co dzień, zawsze, za Icażdym 
razem i w każdćj pracy naszej robić produkt dobry i doskona­
ły, u nas nie mają wziętości wyrazy: uda się i nie tuła się. 
My naprzód wiemy, kiedy się nie uda, bo nie może się udać. 
Czy robimy 12 sztuk czy tysiąc, one muszą być jednakowe 
i takie, jakieśmy zamyślili i obiecali. Skoro tak jest, rozu­
miemy się czytelnik z pisarzem— i starczymy sobie wzaje­
mnie. Panowie przemysłowcy pragniecie sposobów powię­
kszających akuratnośó waszych działań. W  wadze, w mie­
rze, w sposobach wymiarkowania każdego ruchu, każdej 
zmiany, ilości, czynności, a nawet ceny materjału, robotni­
ka i produktu, leży wyższość nowoczesnego przemysłu nad
dawnym. Świadomość tych warunków pozwala szybko ocenić 
który materjal w danym przypadku je s t lepszy i ostate­
cznie tańszy, choćby ogromna była różnica w ich cenie. T a 
świadomość uwalnia nas od ślepego naśladowania ulepszeń 
obcych i wiedzie nas droga prostą i pewną do odkryć i u- 
lepszeń własnych.

Pisarz techniczny nie ma potrzeby ucgyć pojedynczych 
rzemiosł i fabrykacji, on ich nie zna bliżej, nie zna bliżej 
ani setnej ich części; a jednak rozumnie zapytany— pożyte­
czną odpowiedź dać może w każdem rzemiośle, w każdćj 
fabrykacji. Ufność wzajem na— oto jest, czego potrzeba, aby 
odpowiedź piszącego była pożyteczną i na odwrót piszący 
wierzyć ma, że pytający godzien jes t odpowiedzi najstaran­
niejszej, bo będzie umiał z niej korzystać. (P roste  objaśnie­
nia techniczno-chemiczne, nie wymagające żadnych prób, 
ani doświadczeń, będą w Opiekunie Domowym bezpłatnie' 
udzielane. Pytający otrzyma odpowiedź pod napisem: K o ­
respondencją Redakcji).

ROZMAITOŚCI.
—  <«ftz oświetlający. Otrzymywanie gazu, służącego do 

oświetlania, je s t jedną z tych ogromnych zdobyczy nauko­
wych,Jakiem i wiek ten poszczycić się może. Gaz znany był 
w prawdzie oddawna, znaną była także własność jego dawa­
nia przy paleniu znacznego światła i ciepła; wiele jednak 
lat upłynęło, nim zostało to spożytkowane we właściwy 
sposób. Dość tu wspomnieć Chińczyków i czcicieli ognia 
w Baku, gdzie ten sam gaz, co u nas sztucznie wytwarzają, 
tam się wydziela wprost z ziemi i w stosowny sposób roz­
prowadzony rurami, służy do ogrzewania i oświecania. P o ­
stanowiwszy dać czytelnikom ogólne pojęcie o fabrykacji 
gazu, nie będę się tu  zastanawiał nad ciekawą historją tćj 
fabrykacji, wspomnę tylko, że po wielu usiłowaniach, do­
piero  ̂pierwszy raz, w dniu 1 -ym Kwietnia 1811 roku 
dzielnica W estminster w Londynie oświeconą była gazem, 
wyrobionym w zakładach spółki pod firmą Charlered Gas 
Compagni, przez W insora prowadzonych.
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Gaz używany do oświetlania, je s t mieszaniną wielu ga­
zów, z których kilka tylko najważniejszą w oświatleniu od­
grywają rolę, a mianowicie te, które są połączeniami wę­
gla z wodorem i dla tego przez chemików nazwane węglo­
wodorami, a w szczególności gaz zwany etylenem. Od ilo­
ści tego to połączenia zawisła dobroć gazu oświetlającego, 
etylen bowiem pali się bardzo jasno, gdy inne zwykle mu 
towarzyszące gazy palą się bez porównania słabszym pło­
mieniem. Światło palącego się gazu pochodzi ze skombi- 
nowania połączonych własności węgla i wodoru, pierwiast­
ków tworzących go. I tak : wodór, to jes t gaz, jakiego używali 
dla znakomitej lekkości do napełniania balonów (obecnie 
prawie wszędzie napełniają balony daleko tańszym gazem 
oświetlającym), zapalony, płonie ledwo widocznie niebieska­
wo, ta jednak mała moc światła sowicie je s t wynagrodzo­
na nadzwyczajnym ciepłem, jakie przy jego paleniu wy­
wiązuje się. Węgiel zaś, jeżeli jest bardzo rozżarzony, wy­
daje nadzwyczajne silne światło, czego dowodem jest świa­
tło elektryczne, w niem bowiem tylko cząstki węgla, roz­
żarzone silnym prądem elektrycznym, tak mocny blask wy­
dają. Otóż przy paleniu się gazu oświetlającego, jedna je ­
go część składowa —  wodór płonie, wydając nad­
zwyczajne ciepło, gdy jednocześnie wydzielony węgiel 
w postaci drobnych cząsteczek, nieledwie atomów, nim się 
ostatecznie spali poprzednio rozpala się w płomieniu wo­
doru, i takie światło wydaje. Że tak jes t, przekonywa nas 
obserwowanie płomienia gazu palącego się w lampach, prze­
znaczonych do ogrzewania, w których powietrze je s t do­
starczane w nadmiernej ilości, skutkiem czego i wodór i wę­
giel, odrazu spalają się, nie pozostawiająo czasu dla rozża­
rzenia się cząstkom węgla, tam więc gaz pali się płomie­
niem niewidocznym lecz wydającym za to mocne ciepło.

Badania chemików dowiodły, że w skład wszystkich ciał 
zwierzęcych i roślinnych wchodzą te dwa pierwiastki wo­
dór i węgiel, tworzące gaz oświetlający, i dla tego większa 
część materji, przy mocnem ogrzaniu gaz ten wydziela. 
Wszystkie ciała, palące się płomieniem, przy wypalaniu gaz 
ten wytwarzają, co się szczególnie da obserwować na cia­
łach, w oba te pierwiastki, węgiel iwodor najbogacićj upo­
sażonych, a do jakich należą: tłuszcze, oleje, żywice, nafta 
i t. d. Palenie się świec, drzewa, oleju, niczem innem nie 
jest, jak  tylko oświeceniem gazowóm, cząstki bowiem tych 
materji, rozżarzając się od ciepła płomienia, rozkładają się; 
między innemi produktami tworzy się i  ów gaz oświetlają­
cy, któren z kolei płonąc, daje ciepło, wystarczające dla 
rozkładu nowej ilości materjału, do oświetlenia użytego. 
Tak więc świeca, lampa, służyć mogą za wzór całej fabry­
ki gazowej. Ze w świecy w samej rzeczy gaz się pali, m o­
żna samemu sprawdzić, ogrzewając kawałek stearyny lub łoju, 
naprzykład w naparstku, to przy pewnem cieple gaz ze 
stearyny będzie się wydzielać i za zbliżeniem ognia do o- 
tworu naparstka, zapali się jasnym płomieniem.

Gaz jednakże wydobywany z tłuszczów i olejów, jakkol­
wiek byłby doskonały lecz bardzo drogi; starano się więc 
wynaleść inny środek dla zastąpienia tych materjałów i ta­
kim je s t obecnie węgiel kamienny. Nie jes t to czysty wę­
giel, zawiera jeszcze w połączeniu, oprócz małej ilości in ­
nych pierwiastków, i wodór, z którym przy mocnem praże­
niu wydaje gaz oświetlający. N ie wszystkie gatunki węgla 

' jednakowej dobroci gaz wydają i dla tego używa się zwy­
kle tylko węgla kamiennego tak zwanego tłustego (zawie­
rającego w sobie wiele materji oleistych, żywicowatych), 
którego najlepsze gatunki znajdują się w Anglji. W ęgiel ta­
ki umieszczają w cylindrach glinianych lub żelaznych, szczel­
nie zamkniętych i opatrzonych rurą odprowadzającą wy­
dzielający się gaz; cylindry te mocno się rozpalają koksem 
lub węglem kamiennym gorszego gatunku, przez co gaz do 
oświetlania wydziela się i rurami odchodzi. Gaz ten jest

jeszcze nieczysty, zawiera wiele smoły, wodę z amonjakiem 
i gazy palące się; dla oddzielenia tych, najprzód przepu­
szcza się gaz przez szereg rur, na przeciąg powietrza wy­
stawionych, przez co się chłodzi, przy czem smoła i woda 
amonjakalna skrapla się; pot em przechodzi przez naczynia 
z wodą, gdzie się płucze; następnie przez rozmaite miesza­
niny chemiczne, w któryoh się pozbywa tych niepotrzebnych 
gazów; poczóm wpuszcza się go do zbiornika, zwanego ga­
zometrem, zkąd dopiero ruram i rozprowadza się do miejsc 
przeznaczenia. Wielkość takiego gazometru jest zwykle 
bardzo znaczna, jak  to można widzieć na gazometrze war­
szawskim, któren każdemu swą wielkością jest w stanie i za­
imponować. Takich gazometrów zwykle w fabryce znaj­
duje się kilka.

Nie z samego jednak węgla kamiennego gaz wydobywa­
ją; w niektórych miejscowościach znajdują się inne materja- 
ły, mogące go dostarczać taniej i nawet w lepszym gatunk u, 
dość tylko aby m aterjał zawierał w swym składzie wodór 
i węgiel, zdolne gaz wytwarzać; i tak, najlepszy gaz otrzy­
mują ze smoły ziemnój, z łupków bitumicznych, będących 
wapieniem, przesiąkłym smołą ziemną i asfaltem, z odpad­
ków nafty, z drzewa, także z torfu, z rozmaitych odpad­
ków w przemyśle tworzących się, jak  np. we Francji 
w kilku miejscach,gdzie wyrabiają cydr, to jes t napój z ja ­
błek, otrzymują gaz z wytłoczyn tychże owoców, i t. d. 
W  każdym razie jak i niebądź materjał będzie użyty, postę­
powanie w zasadzie zawsze jes t jednakowe.

Fabryki gazu nie ograniczają się na samóm otrzymywa­
niu gazu, zajmują się także dostarczaniem przemysłowi 
przedmiotów tak  rozmaitych, że warto je  wyliczyć. I  tak, 
węgiel pozostały w cylindrach po odpędzeniu gazu, zamie­
nia się na lak zwany koks (Coacs), któren jes t prawie czy­
stym węglem, mocno zbitym, żarzącym się tylko w silnym 
ogniu, i jako wytwarzający znaczną bardzo tem paraturę, u- 
żywanym bywa w hutach, giserniach, przez kowali, ślusa­
rzy i w wielu innych fabrykach. W rurach odprowadzają­
cych gaz z cylindrów, w których się węgiel praży, osiada 
warstwa zbitej massy czarnej, zwana węglem metalicznym, 
któren używany jes t do roboty stosów galwanicznych, do 
światła elektrycznego, i do wielu innych przyrządów 
naukowych i przemysłowych; wyrabiane w ostatnich cza­
sach cygarniczki czarne, są z tego właśnie węgla. Z wytwa- 
rzającćj się wody przy oziębieniu gazu, otrzymują bardzo 
znaczne ilości amonjaku, tak, że największa część związków 
amonjakalnych, obecnie w Europie wydobywanych, ztąd bie­
rze początek; do takich preperatów należy siarczan amonji, 
używany zagranicą przez gospodarzy w ogromnej ilości, ja ­
ko nawóz, salmiak (chlorek amonji), węglan amonji, amo- 
njak płynny i t. d. Amonjak ten, wytwarzany z wody gazo­
wej, dla rolnika jako  najbogatsze źródło azotu jes t nieosza- 
cowanym materjałem, przewyższającym wszystkie rodzaje 
guana i innych niepewnój wartości nawozów, a jednak rol­
nicy dozwalają u nas, aby ten prawdziwy skarb dla roli 
prawie w całości za granice był wywożony przez tamtejszych 
gospodarzy! Źródłem jednak najprzeróżniejszych prepara­
tów je s t smoła gazowa. Z niej przedewszystkiem otrzymuje 
się olejek węgli kamiennych, olej smołowy gęsty i rodzaj 
asfaltu, w wielu razach debrze zastępujący asfalt ziemny. 
Z olejku węgli kamiennych, oprócz wielu innych w naukach 
i przemyśle używanych produktów, wyrabiają benzynę, u- 
żywaną ju ż  to samą, jużto do wyrabiania tak zwanej esen­
cji M irban’e, doskonale naśladującej zapach gorzkich mi­
gdałów i w tym celu używanej obecnie w mydlarstwie 
i wperfumerji. Z tój także essencji M irban’e, zwanój także 
mtrobenzolem albo nitrobenzyną, otrzymują ogromną ilość 
najrozmaitszych farb, znanych pod nazwą farb anilinowych. 
Farby te, odkryte przed kilkunastu laty, z początku bardzo 
kosztowne, w prędkim czasie doczekały się nadzwyczajne-



go rozpowszechnienia i obecnie zastąpiły prawie wszystkie 
inne farby, przewyższając je pięknością i żywością koloru. 
Rozwój w ich fabrykacji jest rzeczywiście zadziwiający 
i tylko dobrocią i szybkim postępem we wszystkiem, co ty­
cze przemysłu, wytłumaczyć się daje. Jak  szybkim był ten 
rozwój, przekonać nas mogą ceny najpospolitszej z tych 
farb —  czerwonej, zwanej fuksyną (magenta, solferino), 
która przy hurtownej sprzedaży z fabryk w 185 9 roku ko­
sztowała 12 50 franków za kilogram (2 '/2 funtaj, gdy obe­
cnie te same fabryki sprzedają ją niżej 10 franków za k i­
logram! Istniejąca u nas fabryka gazu, wydzielającej się 
smoły nie przerabia, tylko ją  wprost sprzedaje, lub spoży- 
tkowywa na napajanie tektury smołowcowćj do pokrywania
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dachów używanej; wodę amonjakalną przerabia tutejsza fa­
bryka chemiczna na sole amonjakalne, prawie całkowicie 
zagranicę wywożone.

Dla miejscowości oddalonych od miast i nieposiadają- 
cych fabryk gazu, z pewną korzyścią zastosowywane są o- 
becnie małe aparaty, wydzielające tyle gazu, ile go potrzeba 
na miejscową potrzebę, tak że są aparaty wydające gaz na 
10, 20, 100 i więcój płomieni. Konstrukcja takich apara­
tów jest rozmaitą, a za materjał służy im małej wartości 
osad nafty, a w takim razie aparat wymaga materjału opa­
łowego, albo aparat działa w zwykłej temperaturze, zuży­
wa wtedy ligroinę, benzynę i t. p. płyny. Opis tych apara­
tów nie wchodzi już w zakres tego artykułu. B. Z.

OGŁOSZENIE.

WRSZMI&

FABRYKA

Toaletowych, Gospodarskich, Fabrycznych, Rękodzielni­
czych i wszelkiego rodzaju do użytku technicznego
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